Kiedy podniosłam wzrok, żeby zadać córce te pytania, przeraziłam 
się jednak jeszcze bardziej. Drzwi do pokoju Marty były bowiem 
zamknięte! Bałam się tam wejść, ale wiedziałam, że, jeśli nie spraw- 
dzę co jest w środku, będę się bała jeszcze bardziej. Weszłam więc. 

W pokoju nie było nikogo i nic się nie działo. 

Zdenerwowana czekałam na powrót córek. Niepokoiłam się, że 
stało się coś złego. Wciąż miałam przed oczami scenę, która nie 
była urojeniem. Co jednak mogła oznaczać? 

Kiedy Marta z Ewą wróciły ze szkoły, zniecierpliwiona zarzu- 
ciłam je pytaniami: czy coś się w szkole stało? Czy Marta źle się 
poczuła? Czy zemdlała? 

Zdziwiona córka odpowiedziała wówczas, że czuła i czuje się 
dobrze, tylko że czas jej się bardzo dłużył i nie mogła doczekać 
się, kiedy będzie już w domu. 

Ot, i wszystko. 

Pytam więc: czy to był aby na pewno przypadek, że widziałam 
w domu Martę, która w tym samym czasie przebywała w szkole 
i bardzo chciała znaleźć się już w domu? 

Maria K. 
~ Człuchów 
Wypadek na morzu 


Był początek października 1992 r., dokładnej daty nie pamię- 
tam, ciepło, piękna słoneczna pogoda. Po porannych zajęciach 
miałam ugotować obiad, a po zjedzeniu go pójść na działkę. Cza- 
su miałam dużo, więc wszystko zrobiłam nie spiesząc się i jedy- 
nie czekałam na ugotowanie ziemniaków. 

Będąc w pokoju, nagle odebrałam myśl: „Kartofle już ugotowa- 
ne”. Poszłam, sprawdziłam, odcedziłam. Teraz dla odmiany sły- 
szę: „Wyłącz gaz”, co też uczyniłam. Wyjęłam z szafki talerze 
i wówczas poczułam się strasznie śpiąca. Wyszłam do pokoju, 
gdzie były otwarte drzwi balkonowe. Postanowiłam wpuścić wię- 
cej powietrza, sądząc, że dzięki temu prędzej przejdzie mi senność. 
Znów ten sam rozkaz: „Pościel tapczan i połóż się”. Pragnę wy- 
jaśnić, że to nie był głos, a raczej przekaz mentalny, zawierający 
w sobie wielką moc. Nie można mu było się przeciwstawić, lecz 
posłusznie wykonywać polecenia. Słałam tapczan z przymknięty- 
mi oczami - chyba już spałam wcześniej, zanim się położyłam. 

Opiszę w wielkim skrócie przeżycia w czasie tego snu. 
Początkowo leciałam między domami, potem nad polem i lasem. 
7 pewnym momencie przyłączył się do mnie jakiś człowiek 
„ przez krótki czas leciał ze mną. Naraz zniknął. Odszukałam go, 
był bardzo słaby, ale poderwał się, by dalej lecieć, wkrótce znów 
się zawieruszył. Chciałam znów go odszukać, ale usłyszałam ten 
sam, znany mi głos: „Zostaw go, on jest chory, a ty spóźnisz się”. 
Nadal więc leciałam, już sama, nad lasami, górami, wodą, aż 
w końcu spoczęłam na pokładzie statku. 

Panowała tam bardzo miła atmosfera. Wszyscy ludzie sympatycz- 
ni, uśmiechnięci. Stojąc z boku z przyjemnością na nich patrzyłam. 

Nagle rozległ się huk i statkiem silnie zatrzęsło. Wszyscy padli 
na pokład. Powstał straszny zamęt. Ludzie wstawali i, trzymając 
się za głowę, kolano czy za zakrwawiony nos, biegli po schod- 
kach w dół do kabin. 

Kiedy zostałam na pokładzie sama, zaczęłam oglądać statek. Po 
dotarciu na jego przód, z prawej strony zobaczyłam wybitą dziurę 
do środka. Przeraziłam się, gdyż ujrzałam tam siedzącego na 
krześle człowieka bez głowy. Była całkowicie roztrzaskana, z bo- 
ku wisiały tylko jakieś strzępy, po których spływała krew. Już nie 
żył. Na podłodze leżały w nieładzie, jakby rzucone z impetem, 
zakrwawione ciała czterech rannych mężczyzn. Oglądałam każ- 
dego z bliska - oni żyli, potrzebowali pomocy lekarskiej. 

Przedostałam się przez dziurę i zeszłam po schodkach w dół, 
krzyczałam „Potrzebny jest lekarz, są ranni, czy jest wśród pa- 
sażerów lekarz?”, Powtarzałam to kilkakrotnie, ale nikt nie reago- 
wał. Pomyślałam: są poturbowani, myślą tylko o sobie. 
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Zobaczyłam płynący opodal statek. Doszłam do wniosku: tam 
na pewno jest lekarz - mają obowiązek udzielenia pomocy. Pew- 
nie frunęłam - nie pamiętam - w każdym razie znalazłam się na 
pokładzie sąsiedniego statku, gdzie było dużo młodych ludzi. Sa- 
mi mężczyźni. Wszyscy patrzyli w stronę „mojego” statku - nie- 
którzy przez lornetki. 

Staram się dotrzeć do kapitana. Z trudem przeciskam się w jego 
kierunku, wyczuwając nieprzyjazne spojrzenia, nieprzychylne od- 
ruchy, odpychanie - nie puszczą dalej. Uświadamiam sobie, że 
właściwie jestem tu intruzem, mogę zostać aresztowana. Ogarnia 
mnie strach, muszę się wycofać. Z wielkim wysiłkiem przedzie- 
ram się przez ten gąszcz nieprzyjemnych ludzi, uciekam stamtąd. 

Jestem na lądzie, a właściwie na bulwarze, gdzie spaceruje 
dużo osób. Postanawiam zorganizować pomoc. Podchodzę do 
dwóch starszych panów, przepraszam ich i mówię, że byłam na 
tym statku; są ranni, potrzebny lekarz. Wykonali gest usuwający 
mnie z drogi; poszli dalej. Zwróciłam się z kolei do jakiegoś 
małżeństwa i mówię to samo; przeszli obok jakby niczego nie sły- 
szeli. Nikt nie chciał mnie nawet wysłuchać. 

Czuję się samotna i bezradna, spoglądam na statek, żal mi tych 
rannych. Do oczu, napływają łzy, gardło ściska płacz. Szukam us- 
tronnego miejsca, żebym mogła popłakać, ale wszędzie są ludzie, 
więc biegnę co sił. Już nie wytrzymuję - wybucham płaczem i - 
budzę się. 

Wreszcie sobie ulżę, wyrzucę z siebie wezbrany żal i złość. Sie- 
działam na tapczanie i płakałam, ale niedługo, bo znów odeb- 
rałam rozkaz: „Umyj się, ubierz i wyjdź”. Nie chciało mi się wy- 
chodzić, taka byłam rozklejona. Wolałabym zostać w domu, ale 
zostałam ponaglona, musiałam. Szłam z dala od ludzi, analizowa- 
łam sen: które to było morze? Biorąc pod uwagę nadbrzeże, kolor 
wody, kąt padania światła słonecznego, na pewno nie Bałtyckie 
ani Śródziemne. Innych mórz nie znam. Czyje to były statki? Co 
właściwie się stało? Na pytania te nie znalazłam odpowiedzi. 

Ciągle powracał widok zabitego i rannych. Chciałam go za- 
pomnieć. 

Wróciłam do domu, włączyłam telewizor i gapiłam się, zwra- 
cając uwagę tylko na podawane wiadomości. Do godziny 24.00 
nie było wzmianki o wypadku na morzu. Pomyślałam: dobrze, że 
to tylko sen. Poszłam spać, 

Następny dzień spędziłam na działce. Wróciłam przed wieczo- 
rem i jak zwykle zaczęłam oglądać dziennik. Naraz słyszę: „Na 
Morzu Egejskim zdarzył się wypadek. Z amerykańskiego statku 
wystrzeliło samoczynnie działo. Pocisk trafit w kabinę kapitana 
tureckiego statku, który ponióst śmierć, a kilka osób zostało ran- 
nych”. Po czym... pokazano właśnie ten „mój” biały statek, dry- 
fujący na lekko falującej wodzie! Sen stał się jawą. Jedno tylko 
pozostaje bez odpowiedzi: Kto i w jakim celu mną wówczas kie- 
rował? Od tamtego czasu coraz częściej zatrzymuję się na krawę- 
dzi niepoznanego. 


Irena Wiktoria Domaszczyńska 
Warszawa 


Uwaga autorzy zdjęć z „dziwnymi efektami świetlnymi” nade- 
słanych do redakcji w ostatnich miesiącach po naszej publikacji 
w nr | z 1995 r. Niektóre fotografie są bardzo ciekawe i wykorzys- 
tamy je w jednym z kolejnych wydań „Nieznanego Świata”. Prosi- 
my jednak о cierpliwość - to musi potrwać. Proszę też nie brać nam 
za złe milczenia. Wasze przesyłki - zapewniamy - do nas dotarły, 
a ich zawartość została w redakcji starannie przeanalizowana. 
W szczególnie interesujących przypadkach zamierzamy odwołać 
się do specjalistów. Najbardziej interesujące z tego punktu widze- 
nia zdjęcia wydrukujemy w odpowiednim czasie - w miarę moż- 
ności na kolumnach kolorowych. 

e È Nagrody dla Czytelników ufundowały wydawnictwa: LIMBUS, 
С CZAKRA, IGNIS, INTRA, RAVI, FENOMEN, VITEX, 
6 © MYŚL, ARIES oraz INSTYTUT EKOLOGII I ZDROWIA. 
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GLI UFO 


Così afferma un argentino 
quasi ottantenne, il quale 
dichiara anche che gli sono 
spuntati quattro nuovi denti © 
Le sue dichiarazioni 

raccolte e documentate da 


di JOSEPH MANUEL 


Buenos Aires, gennaio 


a insomma questi 
Ufo ci sono o non ci 
sono? Esistono dav- 


vero o sono frutto della fan. 

tasia di qualcuno? 

Alla domanda che ormai da 
anni si pone agli esperti, non 
è stata ancora data una гї 
sposta precisa. Per ora, esi: 
stono soltanto testimonianze, 
alle quali bisogna strettamen- 
te attenersi. 

Come ad esempio al rappor- 
to che alcuni piloti italiani 
hanno fatto recentemente e 

; nel quale affermano di aver 
visto nei mesi tra il 78 e il 
"79 alcuni "oggetti" non me- 
glio identificati e che non e- 
rano certamente prodotti del- 
la loro fantasia, 

Oppure, sempre restando 
nell’ambito delle testimonian. 
ze, bisogna prendere atto an- 
che di quella di un contadi. 
no argentino, oggi settantot- 
tenne, il quale afferma di 
aver visto due volte gli Ufo. 
Anzi, Ventura Macieras, co- 
sì si chiama il vecchio, di- 
chiara addirittura che gli Ufo 
sono venuti sulla Terra a 
’’visitarlo’’. 


Ventura Macieras dice: 
« Non so né leggere né scri. 
vere: sono analfabeta; eppu- 
ге da quando sono stato vi. 
sitato” dagli Ufo sono in gra- 
do di discutere di qualsiasi 
argomento, anche i più im. 
pegnativi, anche quelli che ri- 
guardano concetti filosofici, 
teologici e della astronomia 


E poi, cosa più importante, 
questi Ufo mi hanno dato una 
carica enorme di vitalità, Mi 
sento ringiovanito di almeno 
quarant'anni. Il tutto è, se. 
condo. me, merito degli Ufo 
che: sono venuti a trovarmi 
per ‘darmi la loro inarrivabi. 
le energia ». 

La straordinaria trasfor- 
mazione dell’ ”analfabeta” 
Ventura è stata ovviamente 
documentata. In proposito e- 
siste un rapporto stilato da 
un esperto, Pedro Romaniuk, 
autore di quattro libri sui 
fenomeni extraterrestri. Ro- 
maniuk è anche direttore del. 
l'Istituto Cosmobiofisico ar- 
gentino per le ricerche ato- 
miche ed extraterrestri. A 
lui si deve la segnalazione 
del "caso” riguardante il vec- 
chio Macieras, analfabeta rin- 


giovanito. 

La vicenda era stata tenu- 
ta segreta, fin quando Ven- 
tura non ha dimostrato che 
tutto quello che aveva detto 
era vero. Molti asseriscono 
addirittura che a Ventura sia- 
no cresciuti quattro nuovi 
denti. 

A Ventura è stato chiesto 
anche come si fossero mani. 
festati a lui questi extrater- 
resti ed in base alle sue di- 
chiarazioni & stato possibile 
disegnare un identikit della 
macchina spaziale dalla qua. 
le sono scesi e risaliti: una 
specie di astronave di cui Ven- 
tura ha mostrato anche le 
tracce e che, stando a quan- 
to detto, aveva addirittura un 
emblema, rappresentato da un 
cavallo marino, di colore blu 
e giallo oro. CJ 


a 

Buenos Aires. Ventura 
Macieras, un contadino 
analfabeta di 78 anni, 
dichiara di essere stato 
"visitato” per ben due volt 
dagli Ufo, che gli 

hanno dato nuova 

energia e vitalità. 


4 


Buenos Aires. L' "identikit" 
della astronave 

che Ventura ha descritto. 
In base alle sue 
testimonianze Pedro 
Romaniuk, esperto 

in problemi ufologici 

e atomici, ha dichiarato 
che quanto racconta 

il vecchio è attendibile. 


Buenos Aires. Questi sono i disegni che secondo 
le dichiarazioni di Ventura erano 

sull'astronave degli Ufo venuti dallo spazio per 
visitarlo: un cavalluccio marino e altri 
simboli, di colore blu e giallo oro. 


Giornale dei misteri 3-79 


teri lunari e que 1 


e RAGAZZO SCOTTATO DA UN 
UFO - E avvenuto in Brasile a 
Expedito do Santos Ferro, figlio di 
un possidente di Refriferio. П ra- 
gazzo, scomparso per due giorni, © 
stato ritrovato con ustioni alla pel- 
le e con temporanea perdita della 
vista. Gli abitanti della zona, in 
preda al panico, affermano di aver 
notato nelle ultime notti un ogget- 
to in cielo che emetteva raggi lu- 
minosi. Da qualche tempo confer- 
mano noti giornalisti brasiliani, gli 
UFO sono segnalati dall'interno del 
territorio brasiliano. 
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AZ NSZ COPPARO ED EX MANDAMENTO z 
MIGLIARINO GLI ESPERTI HANNO ESAMINATO LA SOSTANZA TROVATA DALLA PIELONI 


ancora un mistero» 


Gli ufologi: F’ 


Qualcosa di misterioso c’è 
in quella ‘strana sostanza’ 
che Liliana Pieloni ha trova- 
to alcuni giorni fa in un luo- 
go ancora segreto delle cam- 
pagne di Migliarino. GI 
esperti del centro di ufologia 
internazionale di Occhiobel- 
lo, che giovedì sera hanno 
esaminato attentamente la 

elatina, non escludono in- 
fa tti che gli esami effettuati 
con sofisticatissimi micro- 
scopi atomici, potrebbero ri- 
velare qualche ‘sorpresa ex- 
traterrestre’, In ogni caso, 
per il momento, nessuno si 
sbilancia. Una prima osser- 
vazione però ha già parzial- 
mente escluso che, come si 
era pensato in un primo mo- 
mento, possa trattarsi di una 
gelatina che comunemente 
si usa per i depuratori. La so- 
stanza è stata bruciata ad una 
temperatura di 600 gradi e, 
anzichè incenerirsi 


i come ci 
si poteva aspettare, si è soli- 
dificata (perdendo quindi 
quel 90 per cento dell’acqua 


di composta) diven- 
tando di colore rosso. Que- 
sto particolare ha convinto 
definitivamente gli esperti 
ad approfondire il caso che 
approderà presto anche al 
‘Maurizio Costanzo show”. 
«Gli ufologi del centro di Oc- 
chiobello — racconta Lilia- 
na Pieloni che, per nulla al 
mondo, vuole svelare dove 
si trova il luogo del ritrova- 
mento — sono arrivati alle 
19e se ne sono andati alle 20 
dopo aver fatto tutti i loro 
‘esperimenti’. Mi hanno pro- 
messo che, entro una settima- 
na, mi daranno una risposta. 
lo aspetto». Ma intanto la 
‘sostanza misteriosa’ sta già 
diventando un fenomeno po- 
polare. Giovedì sera infatti, 
alla porta della donna, hanno 
bussato due falsi ufologi che 
sono stati invitati dai veri 
esperti ad andarsene. C'è da 
scommettere che nei prossi- 
mi giorni altri curiosi tente- 
ranno di risolvere l'enigma. 

ba.m. 


Liliana Pieloni mostra la sostanza misteriosa 


IL CASO DEI «DISCHI VOLANTI» 


Gli scienziati non credono agli «UFO» 


Secondo i tecnici dell’Università di Boulder, nel Colorado, nessuna «apparizione» ha finora resistito ad una 
attenta analisi - Il fenomeno, in Liguria, avrebbe avuto come conseguenza l’oscuramento della città - Discor- 
| danze d’orario con un guasto alla rete dell’Enel - Le fote scattate dai giovani studiosi di oggetti extraterrestri 


AVVISTATI NEL CIELO DELLA SPEZIA 


Di nuovo i famigerati « dischi vo- 
lanti» sarebbero comparsi due not- 
ti fa e la notte scorsa nei cteli del 
nostro pianeta, Questa volta, per 
nostra fortuna, lappurizione non 
sarebbe avvenuta nei lontani oriz- 
zonti dell'Ohio, della California о 
dell'Arizona (dove di regola questi 
misteriosi apparecchi sono « avvista. 
ti» con la massima frequenza), ma 
nientemeno che nei cieli italiani: 
sopra il golfo della Spezia 

A quanto hanno riferito le agen- 
zie di stampa e vari giornali, tre 
giovani spezzino — Mario Vischio, 
| di 18 anni; Renato Carassale, ven- 
| tenne; e Ignazio Bonadies, di 19 
anni — non solo avrebbero visto i 
«dischi volanti» ma li avrebbero 
anche fotografati, I tre ragazzi, a 
quanto essi stessi hanno dichiarato, 
sono appassionati alle ricerche sugli 
UFO (Unidentified Flying Objects, 
oggetti volanti non identificati) con 
la cui indicazione vengono più giu- 
stamente chiamati i misteriosi « di- 
schi volanti», che, solo dischi, in 
jondo, quasi mai sarebbero. C'è in- 
fatti chi ha descritto questi strani 
apparecchi come enormi sigari; chi, 
come fusi; chi, come aloni di luce; 
chi, addirittura come enormi soglio- 
le argentee scodinzolanti sullo ston 
| do delle stelle 

In concomitanza con le apparizio- 
ni degli UFO nel cielo della Spezia 
sarebbero state anche fotografate 
misteriose tracce di jorma triango- 
| lare sul terreno delle colline circo 
stanti la città ligure, nonché singo 
lari figure dall'aspetto umanoide nel 
lo sfondo di alcuni cespugli. Chi ha 
visto queste immagini ha addirittura 
dichiarato che esse potrebbero risul 
tare dall’intreccio e dalla disposizio. 


vo particalaro o ист hyret 


più nitide e ben più impressionan- 
ti di quelle giunte dalla Spezia. Si 
ricorderà che dietro la pressione dei 
numerosi ufologi americani e di cer- 
te loro potenti organizzazioni che 
avevano jatto non poca presa nel- 
l'opinione pubblica, il governo degli 
Stati Uniti stanzió quasi un milione 
di dollari per una analisi che non 
lasciasse dubbio sulle vicende degli 
UFO Le indagini jurono aifidate 
alla più qualificata istituzione scien 
tifica del mondo per lo studio del- 
l'alta atmosjera e dello spazio cir- 
cumterrestre: l'Università di Boul- 
der nel Colorado. I più esperti scien- 
ziati presero in considerazione uno 
per uno tutti i cosiddetti « avvista- 
menti »; le misteriose vicende che 
nei vari libri di ufologia pur palu- 
dati di serietà sono state riferite 
con dovizia di particolari e di « in- 
spiegabili » interrogativi. Non una 
di quelle apparizioni ha resistito al 
vaglio 


I marziani 


Quando 1 dati dell’Università di 
Boulder furono pubblicati, alcuni 
ufologi si rifugiarono nei cosiddet- 
ti contatti extrasensoriali (incontri 
con gli extraterrestri fuori delle nor- 
mali percezioni dei sensi) e quindi 
non scientificamente valutabili Co- 
si c'è chi ha raccontato di incon- 
trarsi con venusiani o abitanti di 
Giove, chi invece insiste con i mar- 
ziani nonostante che le più ravvici 
nate ricognizioni del pianeta rosso 
compiute con il Mariner 9 abbiano 
dimostrato che su Marte, se vita 
esiste — almeno nel senso che scien- 
tificamente si può dare ad essa — 


si potrebbe parlare al massimo di 
smi estremnmente "этет 


t shetu Lago ке, 


oggetti volanti non identificati) con 
la cui indicazione vengono più giu- 
stamente chiamati i misteriosi « di- 
schi volanti», che, solo dischi, in 
fondo, quasi mai sarebbero, C'è in- 
fatti chi ha descritto questi strani 
apparecchi come enormi sigari; chi, 
come fusi; chi, come aloni di luce; 
chi, addirittura come enormi soglio- 
le argentee scodinzolanti sullo ston 
do delle stelle 

In concomitanza con le аррагігіо- 
ni degli UFO nel cielo della Spezia, 
sarebbero state anche fotografate 
misteriose tracce di forma triango- 
lare sul'terreno delle-colline circo. 
stanti la città ligure, nonché singo- 
lari figure dall'aspetto umanoide nel 
lo sfondo di alcuni cespugli. Chi ha 
visto queste immagini ha addirittura 
dichiarato che esse potrebbero risul 
tare dall’intreccio e dalla disposizio- 
ne particolare e inusitata di arbusti 
e foglie. Tali arbusti e tali foglie 
rappresenterebbero figure vagamen- 
te richiamantisi a quelle umane, ma 
non sarebbero più alte di un mezzo 
metro, Come se ciò non bastasse — 
sempre dalla Spezia — gli assertori 
‘della presenza dei «dischi volanti >, 
o UFO ‹ che dir si voglia, hanno mes- 
{зр in diretto rapporto la comparsa 
‚ dei misteriosi oggetti con un improv- 
viso abbassamento di tensione nelle 
reti di distribuzione locali dell'Ente 
Nazionale dell’ Energia Elettrica; 
hanno poi aggiunto che. ciò costi- 
tuirebbe una ulteriore riprova della 


> 


“volanti comporta..fenomeni inspiega. 
ЗЫН пеПе ‘nostre apparecchiature 
ЕРЕ СЛЕ. 1 


Т tutto proviene dall'ormai jamo- 
зо: black. out che colpì alcuni anni 
fa Nuqva York e numerose altre 
città americane provocando non po- 
chi guai Infatti, non esiste nessun 
rapporto di «ufologia » senza che si 
faccia cenno a quella improvvisa 
mancanza di energia elettrica che 
bloccò migliaia di persone negli 
ascensori dei grattacieli di Nuova 
Work, nelle strade, negli uffici e 
he, jra l’altro — secondo le stati- 
btiche care agli americani — ebbe 
оте conseguenza anche un certo 
incremento demografico Invano gli 
esperti di eleitrotecnica e i respon- 
sabili delle società erogatrici di elet- 
tricità americane hanno dato le più 
ampie e pertinenti spiegazioni tecni. 


LA SPEZIA — Una delle toto scattate dai tre giovani. 


‘che del fenomeno. In ogni libro di 
UFO si trova scritto che il black 
out fu provocato dagli extraterrestri 
come ammonimento al Paese tec 
nologicamente più avanzato dellà 
Terra 

Come si vede — anche dall’avvi 
stamento della Spezia — c'e mate- 
riale in abbondanza non soltanto 
per riempire pagine di giornali, ma 
per metter su più di una sceneggia 
tura per film di fantascienza Ne 
abbiamo visti non pochi, pur emo- 
zionanti, realizzati con molto meno: 
Per alcuni gli UFO sarebbero sicu- 
ramente guidati dai marziani;, altri 
«osservatori », invece, sono possibi- 
listi; non si formalizzano e lasciano 
adito alle più diverse provenienze: 
marziani, venusiani, saturnini o al 
tri straordinari esseri (stranamente 
però: quasi tutti nanerottoli con 
enormi teste e dt color verdastro) 
la cui base di partenza sarebbe аа. 
dirittura fuori del Sistema Solare 

Anche questa volta, come in ogni 
precedente evenienza del genere, la 
non scarsa schiera di quelli che cre- 
dono a queste apparizioni, ha cer- 
cato di coinvolgere gli ambienti 
scientifici più accreditati in modo 
da dar corpo a quello che credono 
di aver visto e di aver fotografato. 
Così non poche sono state le tele 
fonate e le richieste di conferme a 
vari osservatori astronomici e astro 
fisici. Molte sono state anche le tele 
fonate piovute nelle redazioni de? 
giornali 

Di fronte a tante richieste ta prt 
ma cosa che abbiamo pensato di 


jare è stato un controllo sull’im- 


prodviso abbassamento di tensione 
in un vasto circuito della rete elet 
trica della zona della Spezia. Esso 
in effetti si è verificato, venerdì se- 
ra, dalle 18.01 alle 18.16 nella linea 
denominata La Pianta-Camposanto, 
che trasporta energia elettrica ad 
un potenziale di 15.000 volt Si è 
trattato di un banale guasto ad un 
riduttore in seguito ad un sovracca 
rico nella fonderia Fosian. Il guasto 
è stato non soltanto accertato e lo- 
calizzato subito, ma è stato riparato 
a tempo di record: quindici minuti 
Stando alle notizie giunte dalla Spe 
zia il primo avvistamento e la rela 
tiva fotografia si riferiscono alle 
23.35; un altro avvistamento è sta- 
r segnalato all’alba di sabato mat- 
ina 

Per quanto riguarda la fotografia 
— almeno da quelio che si è potuto 
vedere — si tratta di un vago anel- 
lo luminescente con un nucleo сеп. 
trale, anch'esso luminoso, che può 
rappresentare tuttu o nulla, data la 
assoluta mancanza di riferimenti 
riconoscibili e data la nebulosità 
dell'immagine Può essere una nube 
«nottilucente >; può essere un ful- 
mine globulare; può essere una 
macchia nella pellicola o un: rifles 
so nell’obiettivo della macchina io 
tograjica 

Chi scrive, più dr una volta, ha 
dovuto purtroppo occuparsi degli 
UFO e si è sempre trovato di jronte 
a contraddizioni del genere che non 
reggono una frazione di secondo ad 
una seria analisi scientifica. Negli 
archivi del Pentagono pochi anni 
addietro ho avuto modo di vedere 
immagini di «dischi volanti» ben 


“ш, » illelroguwiii, Non una 
i quelle apparizioni ha resistito al 
vaglio 


I marziani 


Quando і dati dell’Università di 
Boulder furono pubblicati, alcuni 
ufologi si rifugiarono nei cosiddet 
ti contatti extrasensoriali (incontri 
con gli extraterrestri fuori delle nor. 
mali percezioni dei sensi) e quindi 
non scientificamente valutabili Co- 
sì c'è chi ha raccontato di incon- 
trarsi con venusiani о abitanti di 
Giove, chi invece insiste con i mar- 


| ziani nonostante che le più ravvici- 


nate ricognizioni del pianeta rosso 
compiute con il Mariner 9 abbiano 
dimostrato che su Marte, se vita 
esiste — almeno nel senso che scien- 
tijicamente si può dare ad essa — 
si potrebbe parlare al massimo di 
organismi estremamente rudimenta- 
li date le condizioni di quell'ambien- 
te (temperatura, densità atmosferi- 
ca, umidità eccetera) molto più proi. 
bitive di quelle che si hanno sulla 
Terra al Polo Sud 5 

Chy parla poi di esseri provenienti 
da pianeti al di là del Sistema So- 
lare dimentica che la stella più vi. 
cina a noi, Alpha. Centauri, dista 
quattro anni-luce: una porzione di 
spazio a percorrere la quale un rag- 
gio luminoso impiega quattro anni 
pur viaggiando a 300 mila chilometri 
al secondo Da notare che nessun 
corpo materiale può essere spinto a 
velocità nemmeno prossime a quel- 
le della luce. Gli altri corpi celesti 
al di la di Alpha Centauri sono di- 
stanti decine, centinaia migliaia. 
milioni, miliardi di anni-luce. 

Detto questo, non si può non rico- 
noscere che gli avvistamenti di UFO 
(che di regola corrispondono a certe 
crisi internazionali come Cuba, Viet. 
nam e ora il Medio Oriente) più che 
i cultori di astrofisica e dei fenome- 
ni dello spazio interessano sicura- 
mente gli psicologi. D'altra parte, 
non c'è da meravigliarsi che al gior- 
no d’oggi esistano persone pronte a 
giurare sui «dischi volanti > poiché 
c'è tanta altra gente che тааагі 
espone ragioni per rifiutare il Van- 
gelo, ma crede fermamente nelle 
streghe e nei manhi oppure collega 
addirittura il tutto con i « dischi vo- 
lanti» facendo un misto di santi, 
iattucchiere, prodigiose macchine È 
da fantascienza е < messaggeri со: 
smici », che verrebbero sulla Terra 
ad avvertire gli uomini di mettere 
la testa a posto Ma questo comun 
que si guardino le cose è un fatto 
buono. 


Giancarlo Masini 


INFORMAZIONI DI UFOLOGIA 
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a cura di Pier Luigi Sani 
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Ancora sul fenomeno 
della pineta di Tarquinia 


Secondo il CISU, la devastazione della pineta è stata spiegata in via definitiva: 
sarebbe stata provocata dalla neve, dal vento, e da un incendio di alcuni anni fa 


seguito dell'articolo “Pinete devastate: colpa 
degli ufo?” pubblicato sul GdM n° 315 (gen- 
naio 1998), il sig. lo Ferlicca, inquirente 
del Centro Italiano Studi Ufologici (CISU), 
mi ha inviato una lettera nella quale dice in 
sostanza: a) che è d'accordo con me nel giudicare im- 
propa la natura ufologica dell'evento di Tarquinia; 
) che dissente invece dalla mia conclusione secondo 
cui l'evento stesso, per il momento, resta senza una 
spiegazione convincente. 
A quest'ultimo riguardo egli (a nome del CISU) sem- 
bra professare la “certezza” che i pini della Roccaccia 
siano stati abbattuti da una bufera di vento e di neve 
(“tanta neve”) scatenatasi sulla zona nel mese di di- 
cembre 1996, complice anche il terreno in pendenza 
nel punto del disastro, nonché 
il tipo di pini interessati 
(aventi radici superficiali). 
Quanto alle bruciature, esse 
sarebbero l’effetto di un incen- 
dio verificatosi qualche anno 
fa. Insomma, per il sig. Fer- 
licca e per il CISU, il caso è da 
considerare spiegato. 
Non così per me. Ero e resto 
dell'opinione che il fenomeno 
non ammette, allo stato attuale 
delle cose, un'interpretazione 
convincente. 
Naturalmente mi rendo conto 
che in questa divergenza di ve- 
dute la mia posizione risulta 
> debole di quella del sig. 
erlicca, e ció per il fatto che 
lui ha eseguito un'inchiesta in 
loco mentre io ho lavorato 
esclusivamente a tavolino. Tut- 
tavia, se è vero che l'indagine 
diretta offre maggiore liceita 
АГ esprimere un pronuncia- 
mento, ё altrettanto vero che lo 


Pigne bruciate raccolte sul terreno della Roccaccia. Vi si notano formazioni di licheni e di altra vegetazione. 
(Dal Rapporto: “Tarquinia: il caso Roccaccia” di Angelo Ferlicca). 
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studio critico ed obiettivo dei rapporti d'inchiesta fatto 
a tavolino consente a sua volta dì arrivare alla formu- 
lazione di giudizi non gratuiti. 

Ora, io ho raggiunto la conclusione che Ferlicca mi 
contesta (l’attuale inesplicabilità del fenomeno di Tar- 
quinia) in base all'esame di due rapporti: quello dello 
stesso Ferlicca, pubblicato sulla rivista “UFO” n° 20 
(semestrale del EISU), £ quello del prof. Fabrizio Au- 
mento, pubblicato su “Notiziario Ufo” n° 12 (bime- 
strale del CUN). Entrambi i rapporti sono il risultato di 
un'inchiesta sul campo, ed entrambi sono basati su 
testimonianze di persone della zona, su analisi di cam- 
pioni di terreno e di vegetazione, e su pronunciamenti 
di esperti e di accademici. Il problema è che le conclu- 
sioni non solo non coincidono, ma appaiono addirittura 


s 
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contrastanti. Riassumiamo gli argomenti delle due 

arti in causa. 

erlicca invoca a suo sostegno la dichiarazione del 
guardiano della pineta e quella del Preside della Fa- 
coltà di Agraria di Tarquinia, che attribuiscono la ca- 
dita degli alberi ad una forte nevicata (50-60 cm. di 
neve) e ad una concomitante bufera di vento verifica- 
tasi sulla zona nel dicembre 1996. Il fatto che i pini 
abbattuti risultino concentrati in un perimetro ben de- 
limitato della foresta viene giustificato con la pen- 
denza del terreno in quel punto, pendenza che avrebbe 
facilitato il cedimento degli alberi sotto il peso della 
neve e delle raffiche di vento. Quanto alle bruciature 
dei tronchi e di alcune pigne sparse sul terreno, si 
tratterebbe, come si è accennato, delle conseguenze di 
un incendio scoppiato nella stessa area alcuni anni fa. 
Lo dimostrerebbe l’analisi effettuata dal Dr. Romano 
Serra e dal prof. Menotti Galli dell’Università di Bolo- 
gna su alcuni campioni di vegetazione bruciata, nei 

чай è stata riscontrata una “colonizzazione di li- 

eni”, ciò che richiede almeno due o tre anni di 
tempo. 
Secondo Е. Aumento, invece, l'abbattimento di decine 
di alberi entro un'area ben definita e circondata da 
pineta intatta escluderebbe l’azione della forte bufera 
di neve e vento di fine ‘96. Agricoltori locali afferme- 
rebbero di avere attraversato la pineta a metà gennaio 
1997 e di non avere notato alcun albero abbattuto. Altri 
testimoni oculari (decine) escluderebbero a loro volta 
che le bruciature presenti su alcuni tronchi (solo su 
una facciata dei tronchi stessi, si badi bene) possano 
essere il risultato dell'incendio del sottobosco avve- 
nuto nel 1992. Aumento sostiene al contrario che le 
bruciature (o almeno buona parte di esse) sarebbero 
affatto recenti, e che la loro genesi avrebbe lasciato 
p. il prof. Nando Anselmi, docente di patologia 

estale all’Università di Viterbo. Come sappiamo 

(cfr. GAM 315), Aumento ha suggerito l'ipotesi di un 
“tornado”, pur ammettendo che la medesima non rie- 
sca a render conto del fenomeno nella sua globalità. La 
sua conclusione, condivisa da non meglio’ specificati 
fisici dell'Università di Bologna, è che il fenomeno 
della Roccaccia sia stato prodotto da una qualche 
forma sconosciuta di energia. 
È chiaro, a questo punto, come due distinti sopralluo- 
ghi abbiano fornito risultati contrastanti; il che è già di 
DI sé un indice di notevole ambiguità interpretativa. 

on esistono motivi, almeno per quanto è a mia cono- 
scenza, per ritenere più valido un rapporto rispetto 
all’altro. Devo quindi partire dal presupposto che en- 
trambi gli inquirenti siano competenti e sinceri. Am- 
messo questo, lo ‘studioso a tavolino” quale io sono 
non può che arrivare ad una conclusione: se due in- 
chieste in loco eseguite da persone affidabili hanno 
conseguito risultati contraddittori, ciò significa che Ге- 
videnza constatata non è tale da giustificare una 
“spiegazione al di là di ogni dubbio” e che si presta 
invece ad interpretazioni diverse. Di qui la mia affer- 
mazione che “tutto considerato il fenomeno responsabile 
dell'evento di Tarquinia resta per il momento senza una 
spiegazione convincente”. 

sig. Ferlicca non è d'accordo. Secondo lui “gli elementi 
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raccolti sono tanti e tali da non lasciare margine a ragione 
voli dubbi sul caso della Roccaccia. L'azione della neve ha 
causato l'abbattimento dei pini che avevano subito le brucia- 
ture della corteccia durante un incendio sicuramente prece- 
dente di anni il momento della caduta”. 
È un'affermazione impegnativa. Io penso che i risultati 
discordanti dell'inchiesta Aumento, e il fatto che feno- 
meni inesplicati simili a quello della Roccaccia siano 
accaduti anche altrove (vedasi il caso di Montauroux 
da me riportato sul GdM 315), avrebbero dovuto con- 
sigliare al sig. Ferlicca una maggiore cautela. Pertanto, 
mentre accolgo la conclusione da lui raggiunta come 
l'espressione di un'opinione о convinzione personale, 
non posso invece accettare quella conclusione come “la 
soluzione” dell'evento di Tarquinia. Il “margine a ra- 
gionevoli dubbi” infatti c'è, ed è ampio. Posso per 
esempio fare le seguenti obiezioni: a) La localizzazione 
del fenomeno entro un’area bene delimitata non ap- 
pare giustificata in modo convincente né dal presunto 
vecchio incendio né dalla pendenza del terreno. Le 
bruciature dei tronchi sono risultate del tutto superfi- 
ciali (non oltre la corteccia), e pertanto non si vede 
come le medesime abbiano potuto pregiudicare la sta- 
bilità delle piante interessate. Quanto alla pendenza 
del terreno che avrebbe favorito la caduta dei pini, è 
lecito osservare come anche alberi situati su suolo pia- 
neggiante siano stati abbattuti. C'è inoltre da aggiun- 
gere che il terreno in pendenza non può esistere di 
certo, nella pineta, soltanto nell’area devastata. Perché 
allora la neve ed il vento avrebbero agito esclusiva- 
mente in tale area e non anche in aree con caratteristi- 
che analoghe? b) Nevicate e bufere di vento di forte 
intensità sono certamente avvenute altre volte negli 
anni. Perché solo in questa occasione esse avrebbero 
causato l'abbattimento di oltre 100 pini in un'area ri- 
stretta? c) Le bruciature degli alberi risultano presenti 
in maggioranza solo su un'unica faccia dei tronchi. Il 
prof. Aumento afferma che le facciate bruciate 
“guardano in due principali direzioni, largamente raggrup- 
pate intorno ai 140° e 300°”. Come si spiega che un 
incendio del sottobosco (vecchio o recente che sia) non 
abbia interessato l’intera circonferenza dei tronchi? 
Per essere “conclusiva”, una spiegazione deve poter 
escludere spiegazioni alternative e non lasciare ad al- 
cuna obiezione. Ebbene, non mi sembra la 
“spiegazione” del sig. Ferlicca riponda a questo requi- 
sito. Come si © visto, essa lascia irrisolti diversi 
“ragionevoli dubbi”, e non appare in grado di vanifi- 
care i risultati contrastanti ottenuti da un altro investi- 
tore (Aumento). 
iò non significa, naturalmente, che Ferlicca abbia 
torto e che Aumento abbia ragione, o viceversa. Signi- 
fica però che l'evento della pineta di Tarquinia auto- 
rizza interpretazioni diverse, e che quindi non am- 
mette per ora un verdetto definitivo. Chi pretende di 
farlo esprime quella che gli inglesi definiscono una 
"willingness to believe”, cioè una “volontà di credere”. 
E che, di fronte ad un fenomeno insolito, questa 
“volontà” si esplichi sistematicamente in senso ufolo- 
ico о in senso riduzionista, non fa alcuna differenza. 
ssa tradisce sempre alla sua origine uno schema teo- 
rico preconcetto; in ultima analisi, un atto di fede. 
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sempre l'umanità è sta- 
rotagonista di «strani » 
tri, ravvicinati: l’altro 
on esseri mitici (giganti, 
rifi, “sirene, centauri), 
con , creature favolose 
ymi e fate, folletti ed elfi), 
con ertraterrestri, sim- 
0 malevoli, di tutte le 
sioni, vestiti in tutti i 
О} discesi comunque da 
lari macchine volanti. 
almeno ci dicono la leg-. 
la storia e la cronaca. 
4 abbiama'letto su libri e 
тан. gaio, 
Ad езетріф Sessanta anni 
И numero di Natale 1920 
0 Strand© Magazine di 
dra, apparve un a:ticolo a 
di Sir: Arthur Conan 
e, il «padre» di Sher- 
lock Holmes, e Edward Gard- 
ҳоп un titolo a piena pa- 
i «Un avvenimento che 
de un'era nuovi: sono 
otografate le fate ». Gli 
паттатіо la vicenda di 
ambine, Elsie Wright e 
es Griffith, abitanti a 
ottingly, un paesello rurale 
19] Yorkshire. Le ragazzine 
ano` e ` frequentavano 
da ‘anni fate e gnomi, 
тета di centime- 
„al, ma umani nell'a- 
Шо. Le bambine vennero 
ite di una Macchina foto- 
Per.riprenderli. Furo- 
È ЛАП 1917е и 1920 
о tmmagini, ormai 
siche >, chę lo Strand ri- 
isse, Come è logico, вис 


+ ОРЫП dubbi ma le 
Furono Śrieototciute t 


nipolute: un esperto 
la Kodak, tale Snelling, 
отно di- 

180 nulla di fate, 

їн (Che queste jo” 


utamentę tia 


ate all'aria aperta e con un'u- : 


nica esposizione ». 3 
Lo scrittore e chiaroveg- 
jente ottocentesco Tudor Po- 
4е era in rapporti pressoché 
regolari con un « elfo verde » 
che gli dava consigli e si di- 
vertiva ad agire sulle condi- 
zioni meteorologiche. In Cor- 
novaglia esistono «folletti , 
verdi » detti Pixies. « Omini 
verdi », i famosi Little Green 
Man resi popolari dalla stam- 
pa a sensazione e dalla fanta- 
scienza, vennero. osservati 
entrare e uscire da «dischi ' 
volanti » da due cercatori mi- 
nerari nella Valle della Morte 
(California) il 19 agosto 1949, 
da altri due minatori a Brush 
Creek (California) nel giugno 
1953, e dal figlio dodicenne di , 
un agricoltore di Coldwater 
(Nebraska) nel settembre 
1954. Che cosa fanno? Lavori 
apparentemente inutili, rac- 
colgono zolle di terra, secchi 
d'acqua, piante. Come vesto- 
no? Hanno abiti tutti d'un 
pezzo, ma anche di stoffa pe- 


+ sante tipo tweed sulle braccia 


con legami e lacci. Come sono 
fatti? Il giovane protagonista 
dell'ultimo avvistamento li 
descrive così: « Un minuscolo 
omino con il naso e le orec- 
chie molto lunghi; quando si 
muoveva sembrava volare », 


Incontri ravvicinati 


Д veggente inglese Geoffrey 
Hudson, in un suo libro scrit- 
to т seguitoal clamore susci- 
tato dall'articolo sullo Strand 


di un albero. Le loro mani e i 
loro piedi sono enormi e spro- 
porzionati al resto del corpo. 
Le gambe sona sottili e le 
orecchie dritte finiscono a 
punta. Anche il naso è aguzzo 
e la punta larga ». 

“Ma gli « incontri ravvicina- 


- ti del terzo tipo » con esseri 


che sembrano tratti di peso 
dalle ‘favole dei fratelli 
Grimm o da un repertorio di 
leggende medievali, non fini- 
scono qui. Nel luglio 1953, nei 
pressi del villaggio di Villa- 
res del Saz (Spagna), un gio- 
vane mandriano analfabeta 
di 14 onni, Marimo Muñoz 
Hernaiz, assiste all'atterrag- 
gio di una palla gialla di un 
metro e mezzo di diametro da 
cui escono tre omini alti circa 
sessanta centimetri, faccia 
gialla, occhi stretti, berretti a 
visiera, vestiti di azzurro 
« come i musicisti alle fiere ». 
Nell'agosto 1955, nella notte 
fra il 22 e Ц 23, la fattoria del- 
la famiglia Sutton nei pressi 
dt Hopkinsville (Kentucky) 
subisce un allucinante аззе- 
dio da parte di numerosi 
«folletti » scesi “da una 
«astronave »: alti circa un 
metro testa rotondeggiante, 
enormi orecchie elefantine, 
bocca priva di labbra, braccia 
lunghe, mani unghiute. Al lo- 
ro tentativo di penetrare in 
casa, i Sutton rispondono a 
fucilate. > 

Nel luglio 1955, Maurice 
Masse, un coltivatore di la- 
vanda del villaggio proven- 
zale di Valensole (Francia, 
vede all'alba scendere da 
cielo sul suo campo un ogget- 
to ovale grande come una au- 
tomobile: ne escono due 
ometti alti « come bambini di 
tto anni » che cominciano a 
togliere piante di luvanda. w 
ODE RARE A 


Indossano abiti aderenti оет, 
de-grigio, le loro teste sem- 
brano zucche, guance carno- 

se, occhi grandissimi a man-* 
fessura, 


dorla, bocche a 
appuntiti*... ЖУ, 
Che sta succedendo? Le fa- ` 
te di ieri si vestono per adat- 
tarsi al gusto ed al costume 


menti 


` odierni? Gli gnomi classici, 


pacciocconi 0 malevoli, assu- 
mono un altro abbigliamento 
(e altri mezzi di locomozione) 
per adeguarsi ai tempi? Ma, 
restano sempre piccoli di sta-| 
tura, con testoni, occhi gran- 
ci orecchie a pizzo e nasi lun- | 
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* Gli ufologi calcolano che il 
totale degli « atterraggi » do-* 
cumentati di dischi volanti si 
aggiri ormai sui 3500-4000, e 
ciò avviene non in luoghi spe- 
cifici, dall'atmosfera e dalle 
caratteristiche che ci si po- 
trebbe attendere da questo ti- 
po d'incursioni (laboratori 
scientifici, basi spaziali, zone 
militari, osservatori astrono- 
mici) ma, nella quasi totalità 
dei casi, in posti comuni, ba- 
nali, in cui si eslplica una 
normale attività quotidiana. 
Atterraggi o voli a bassa quo- 
ta sono stati segnalati su ter- 
reni coltivati, viottoli di 
campagna, campi sportivi, 
ponti autostradali, piazze cit- 
tadine. АЕ, i 


Contadini analfabeti 


I protagonisti di questi epi- 
sodi, inoltre, quasi mai rive- 
lano personalità ‘anormali, 
tendenze alla mitomania, alla 
schizofrenia, alla paranoia, 
oppure semplicemente ai voli 
di fantasia, al sogno ad occhi 
aperti. In grandissima mag- 
gicranza si tratta di gente 
semplice, М. numerosi casi si 
tratta ж ыа di contadi- 


тө, 


ni, analfabeti, che non т 
mai letto un giornale, све. 
hanno mai sentito parie 
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giocano, oppure dai 
spaventati o dicono 
stati aggrediti. 

Non sembra di as: 


\ una « rilettura » di figüre. 


tiche, quasi archetipiche, 
chiave di modernà culti 


tecnologica o di pu! 
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24 NIEZNANY ŚWIAT 


Dotknięcie Nieznanego 
które zetknęły się 


Przypominamy, że w rubryce tej 
ж w swoim życiu 


zamieszczamy wypowiedzi osób, 
p ze zjawiskami 


= nieznanymi, 
A ( IB) tajemniczymi, 
R u uznanymi przez nie 


za niezwykłe. Dziś kolejne 
relacje, nadesłane przez Czytelników. 


Czarne słońca i zielone prostokąty 

Szukając potwierdzenia zdumiewającego zjawiska, które obserwo- 
wałam z mamą i siostrą we wrześniu 1939 r., już od dość dawna 
śledzę relacje w „Dotknięciu Nieznanego” z nadzieją, że może ktoś 
również był jego świadkiem. Niestety, nie znalazłam takiego zapisu, 
a przecież to nieprawdopodobne, żebyśmy widziały je tylko my trzy. 

Mieszkałam wówczas z rodziną w Woli Buczkowskiej w wo- 
jewództwie łódzkim. Choć w głębi kraju trwały jeszcze działania 
wojenne, tutaj panował całkowity spokój. Mimo późnego po- 
południa na błękitnym niebie nie było nawet chmurki. Spoglą- 
dałyśmy na nie dość często, bo na płaskim, pozbawionym drzew 
terenie, o tej porze roku szarym, dla mnie, wówczas 12-letniej 
dziewczyny i mojej 15-letniej siostry nie było nic piękniejszego. 

W pewnej chwili siostra na tym czystym, błękiimym niebie do- 
strzegła „coś”, na co już wspólnie z mamą (zajętą uprzednio bar- 
dziej niż my kopaniem ziemniaków) zaczęłyśmy spoglądać z ro- 
snącym zaciekawieniem. To „coś” wyglądało jak spłaszczona 
złota obręcz z płaską podstawą i linią falistą u góry. Znajdowało 
się w południowo-zachodniej części nieba, znacznie powyżej cią- 
gle złocistego jeszcze słońca i bardziej na lewo. 

Kiedy zafascynowane patrzyłyśmy dłuższą chwilę na złoty „ry- 
sunek” (trochę mniejszy od słońca), nagle na jego miejscu pojawi- 
ły się trzy czarne „słońca”, tak duże jak to prawdziwe. W sumie 
były trzy rzuty owych czarnych „słońc”, zawsze tej samej wiel- 
kości, pojawiających się nagle i za każdym rzutem mnożących się 
chyba do kwadratu, bo za drugim razem mogło ich być dziewięć, 


a trzecim 9x9, Zajmowały ogromny kawał południowo-zachodniej . 


części nieba. Co jednak szczególnie zdumiewające, to że nawet 
wtedy, gdy „słońc” było na niebie tak dużo, świat nie poszarzał, 
a prawdziwe słońce wydawało się równie złociste jak wcześniej. 
Ale jeszcze bardziej zaskakujące (dla mnie przerażające) było to, 
co się działo na ziemi. Podczas każdego rzutu czarnych „słońc” po- 
jawiały się i tak samo nagle znikały coraz liczniejsze prostokąty, 
wypełnione zgniło-zieloną masą o niezwykle czystej barwie. Stojąc 
po kolana w tej zielonej, stale kłębiącej się masie, w ogóle nie od- 
czuwałam jej dotyku, choć była tak „gęsta”, że nie widziałam włas- 
nych nóg! Między tymi prostokątami prowadziły - wzdłuż i w po- 
przek -Ścieżki (szerokie na ok. 20 cm), na które zieleń wcale się nie 
rozlewała. Jeśli przyjąć, że czarne „słońca” mnożyły się do kwadra- 
tu, to wydaje się, że narastająca lawinowo ilość prostokątów 
mnożyła się w stosunku do „słońc” jak: 3x3x3, 9x9x9, 81x81x81. 
Mama, patrząc na te czarne słońca, zawołała z rozpaczą, że 
Niemcy są już w Warszawie, a z zielonych prostokątów wróżyła, 
że czekają ich jednak groby. A może to był rodzaj ostrzeżenia 
przed tym, co przez kilka następnych lat będzie działo się na zie- 
mi, ze strony jakiejś obcej inteligencji? Zapewne nigdy tego się 
nie dowiem, jednak, korzystając z łamów „Nieznanego Świata”, 
chcę zapytać, czy nikt z czytelników w tamtym czasie nie zaob- 
serwował lub nie przeżył podobnego zjawiska? 
Maria F. 
woj. częstochowskie 
Od redakcji: Autorka relacji jest emerytowaną dziennikarką. 
Już sam ten fakt, jak i intrygujący przebieg zjawiska sprawiają, że 
apel Marii F. zyskuje na nośności. 
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Tajemny okrag 


Bedac w sierpniu 1994 r. we Wschodnich Karpatach (Ukraina), 
na przeleczy miedzy Popadia a Pietrosem (Gorgany) na wyso- 
kości ok. 1600 m n.p.m., kilkadziesiąt metrów na północ od daw- 
nej granicy polsko-czechosłowackiej, natknąłem się na tajemni- 
czy ślad w kosówce. Jest to idealnie okrągła pozioma przestrzeń o 
średnicy ok. 30 metrów wygniccionej i obumarłej kosodrzewiny 
bez śladu ognia, substancji chemicznych czy też odchodów zwie- 
rzęcych. Natomiast trawa i borówki (czarne jagody) na pierwszy 
rzut oka sprawiają normalne wrażenie. 

Miejsce jest odludne - najbliższa wieś Osmołoda leży w odleg- 
łości ok. 20 km. Nikt z miejscowych nie potrafił odpowiedzieć mi, 
kiedy i w jakich okolicznościach pojawiła się ta dziwna plama 
w dziewiczych zaroślach. Czyżby miejsce lądowania UFO? 


Gorgany (Ukraina). Przełęcz między Popadią a Pietrosem, sierpień 
1994 r. Obumarła kosodrzewina w strefie prawdopodobnego lądowa- 
nia obiektu nieznanego pochodzenia. 


Miejsce przypuszczalnego lądowania. Skojarzenie ze słynnymi „kręga- 
mi zbożowymi” (przypomnijmy, że niektóre z nich odnajdywano również 
wysoko w górach, np. w Nowej Zelandii) nasuwa się samo przez się. 


Wizualizacja pragnienia 


Historia, którą pragnę opowiedzieć, zdarzyła się w październi- 
ku 1993 roku, Tego dnia padał deszcz i było ponuro. Po wyjściu 
moich córek, Marty i Ewy, do szkoły, położyłam się i zasnęłam. 
Kiedy obudziłam się, było już późno, więc szybko pościeliłam 
łóżko. Umyłam się, ubrałam i uczesałam. Spieszytam sie. 

Wychodząc z łazienki odruchowo spojrzałam na pokój Marty. 
Był to przysłowiowy „rzut oka”, a zarazem jakby „zrobienia zdję- 
cia”. Obraz, który wówczas ujrzałam, długo jeszcze później mia- 
łam przed oczami. 

Mimo pochmumego dnia pokój mojej córki był wypełniony deli- 
katnym, błękitnym światłem. Pośrodku niego, w niebieskim sweter- 
ku, stała Martunia. Jej włosy wydawały się jaśniejsze, bardziej sło- 
neczne niż zawsze (Marta jest ciemną blondynką). Usta wyraźne, 
czerwone; oczy... duże, trochę wystraszone, zawstydzone. Spojrzała 
na mnie tak, jakby zrobiła coś złego i bardzo tego żałowała. 

Obraz był tak wyraźny, tak żywy i realny, że przestraszyłam 
się. Skąd ona się tu wzięła? Jak weszła do domu? Przecież 
zamknęłam drzwi na klucz. I dlaczego jest tak ubrana? 
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